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MIESZKANIA OLA MŁODYCH MAŁŻEŃSTW 

Z w i e l k i m z a i n t e r e -
s o w a n i e m ś l e d z q m i e s z -
k a ń c y o s i e d l a „ A z o t y " 
p o s t ę p y n a b u d o w i e 
k o l e j n e g o , c z w a r t e g o 
j uż b u d y n k u r o t a c y j n e -
g o t y p u „ O k a " . R z e -
c z y w i ś c i e , s t w i e r d z i ć 
t r z e b a , że w d o b i e p o -
ś l i zgów, o p ó ź n i e ń i n i e -
d o t r z y m y w a n i a t e r m i -
n ó w sij t o p o s t ę p y z n a -
k o m i t e . R ó w n i e ż w m i e 
s i ą c a c h z i m o w y c h — 
j e ż e l i n i e p r z e s z k a d z a 
z b y t n i s k a t e m p e r a t u r a 
l u b o p a d y ś n i e g u — 
t r w a "tu i n t e n s y w n a p r a 
ca. J a k w i d a ć n a z d j ę -
c iu (a z o s t a ł o o n o z r o -
b ione p r z e d ś w i ę t a m i ) , 
t r w a j u ż m o n t a ż o s t a t -
n i e g o p i ę t r a 

Czwarty blok 
na Dzień Chemika 
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Program zakłada budo-
wy obok trzech już sto-
jących, dwóch następ-

nych blokó-w; w każdym z 
nich jest po «« mieszkań. Do 
połowy stycznia pierwszy blok 
ma być oddany w »tonie su-
rowym. potem jetszeze roboty 
wykończeniowe — też prze-
cież. czasochłonne, wykonani«» 
elewacji (dobrze, że się o tym 
nie zapomina i nie odkłada 
na lepsze czasy) l wreszcie za-
siedlenie. Według programu — 
na koniec półrocza 1981 r., ale 
po cichu mówi się o skróce-
niu terminu i oddaniu bloku 
na Dzień Chemika. Jeżeli nie 
będzie zadyszki, skrócenie to 
Jest re'ałnie możliwe. Drugi 

M o n t a ż o s t a t n i e g o p i ę t r a w p i e r w s z y m z d w ó c h 
n o w o b u d o w a n y c h b l o k ó w . 

F o t o : B. R o g o w s k i 

budynek rotacyjny budowany 
jest po części równolegle z 
pierwszym. Po zakończeniu 
montażu p re fabryka tów na 
pierwfttym, siły wykonawcy 
skupione zostaną na tym dru-
gim. Przew! iu je się, że mło-
de rodziny wprowadzą się do 
oczekiwanych mieszkań w I 
kwar ta le 1932 r. 

Cóż to się stało, że wśród 
a la rmujących meldunków 7. 
f rontu inwestycyjnego znalazł 

się ten meldunek — optymi-
styczny przecież w swoje j wy 
mowie? Otóż chodzi o podej-
ście do tych inwestycji , spo-
sób ich realizacji. Fundamen-
ty budowane były siłami 
ZWRiJ, potem zaś do akcji 
wkroczyły brygady Kędzie-
rzyńskiego Zakładu Budowla-
nego. Dysponując odpowied-
nim sprzętem, t ranspor tem 1 
— rzecz najważniejsza — 
przydziałami pre fabryka tów, 

w krótkim czasie wykonają 
one s tan surowy budynków. 
Potem dalsze prace ponownie 
prze jmie ZWRiJ, które wyko-
na „wy kończeń iówkę", elewa-
cje. i n f ras t ruk tu rę zewnętrz-
ną 

Zaangażowanie na terenie 
budowy brygad KZB je.st wy* 
nikiem wspólnego porozumie-
nia. Owszem, brygady KZB 
będą montować budynki z pre 
fabryka tów do stanu surowe-
go, za to brygady naszego 
ZWRiJ wykonają prace wy-
kończeniowe w budynkach na 
osiedlu Piastów. Obu stronom 
jest to na rękę, nic więc dziw 
nego, że do zawarcia takiego 
porozumienia doszło. 

Tym to sposobem w ciągu 
półtorarocznego okresu ilość 
mieszkań rotacyjnych, który-
mi dysponuje zakład, wzroś-
nie ze 180 do 300. Pewnie, że 
nie są to mieszkania, w któ-
rych można mieszkać przez 
kltkanaście łat z — powiedz-
my — dwójką dzieci. Ale z 
jednym — tak. można w ta -
kich warunkach poczekać do 
czasu otrzymania większego, 
spółdzielczego mieszkania. 
Tym bardziej , że warunki so-
cja lne (gaz, ciepła woda z za-
kładów za minimalną opłatą, 
centralne ogrzewanie, przy 
k tórym jest nawet ciepło w 
mieszkaniu) są dobre, a 1 wy-
sokość czynszu (ok. 200 zł) 
wcale nie za wysoka jak na 
kieszenie usi łujących związać 
koniec z końcem młodych 
małżeństw na dorobku. 

(lob) 

W 48 numerze „TKA" 
podano informację o 
podjęciu przez człon-

ków Stowarzyszenia Inży-
nierów i Techników — Che 
mik ów zrzeszonych w ko-
le przy BPK. patronatu nad 
włączeniem do eksploatacji 
instalacji odzysku formal i -
ny 1 metanolu z wód po-
klejowych odprowadzanych 
do ścieków. Z przy-
jemnością m f a r m u j e m j ' o 
przyłączeniu się do tog« 
patronatu członków SIT 
P Chem. zrzeszonych w 
kołach przy dyrekcji in-

Patronat 
SIT-u 
westyeji i zakładki« swią»-
ków azotowych. Opracowa-
no ścisły harmonogram 
prac związanych a ukończ« 
niem budowy, roŁFuch««» 
technologicznym I włącae-
nienft do eksploatacj i m-
stalacjj rczde«t y 3 ow a m« 
wód pokłejowyeh. Od mar -
ca 1981 r. WiPtalaeja wia-
na dawać zakładaną deto-
ksykację ścieków odprowa-
dzanych z wytwórni „klej* 
mocznikowe B", co wpły-
nie na zmniejszenie opła4 
xa zanieczyszczani« wód 
rzeki Odry o niebagatelną 

(Dokończenie na *tr. Ż) 

J U B I L A C I 
Co kUka miesięcy zbierają się na uroczystym spotka-

niu jubilaci, którym w tym właśnie okresie „s tuknęła" 
okrągła liczba przepracowanych lat — z czego większość 
to lata przepracowane w kędMierzyńskich „Azotach". 
Osłabnie tego typu spotkani« odbyło się w pierwszych 
dm ach grudnia. Nagrody jubileuszowe otrzymali na nim 
pracownicy z 40-hetmm. 35-letnim i 25-lettni<m stażem 
pracy 

Najwięcej w tym gronie, bo 40 lat pracy zawodowej 
ma za so&ą Stefa« Lasków sffci — obecnie już na rencie. 
35-Iet.nim ^taieff» pracy legitymują się: Tadeusz Cygan — 
mistrz «niajnowy »a myciu wodnym (PA), Stefan Cy-
licb — st. projektant w BPK. Mari» Gdowska — koszto-
rysant w BFK. Esul Golas/ — spawaca w zakładzie re-
montowym (PA), Stanisław Górczany — aparatowy na 
ro-zfrakc}i>nowaruti (PA) o faz Emil Kra.juszfk — monter 
urządzeń radiowych w zakładzie elekt ryezaiywi 

Nagrody ;wbileuszowe ^a 25 lat pracy otrzymano na 
tyra spotkaniu 52 nracown Jków kombinatu. 

N i zdjęciu: dyrektor Adom Gurgut wręcza pamiątkowe dyplomy (od l ewej ) 
T-w C n ^ n o w f , Marii Gdowskiej , Emiiowi Golaszowi oraz Stanis ła-
wowi Górczcnemu. Fotos I . R o g o w s k i 

O D B U D O W A Ć Z A U F A N I E 
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KALENDARIUM WYDARZEŃ 
NSZZ "SOLIDARNOŚĆ" 

Hif III 

ona będzie jak 1 do 5, co jest podziałam 
bardziej sprawiedl iwym. 

* * * 
Dyrekcja Szkoły Pods tawowej Nr 7 zwró-

ciła się do NSZZ ..Solidarność" z prośby o 
wykonanie w ramach prac społecznych nie-
których prac zabezpieczających w budynku 
szkoły. Udzielając t e j pomocy NSZZ ..Soli-
darność" ma zamiar rozpatrzyć w na jbl iż-
szym czasie sprawę patronatów załogi „Azo-
tów" nad szkołami 

* # V-

Prawdopodobnie w polowie stycznia br. 
odbędzie się w naszych zakładach kolejne 
posiedzenie K r a j o w e j Komisji Koordynacyj-
n i Chemików NSZZ „Solidarność" z udzia-
łem Komisji Rządowej i Kra jowe j Komisj i 
Porozumiewawczej Tematem obrad będzie: 
ochrona naturalnego środowiska człowieka 
i sprawy związane z mdernizacją naszych 
aakładów W spotkaniu uczestniczyć będą 
przedstawiciele około 20 zakładów skupio-
nych w Zjednoczeniu „Petrochemia" Do-
tychczas odbyły się dwa takie posiedzenia 
w Brzegu i Oświęcimiu, a gospodarzem trze-
ciego będą kędzierzyńskie .Azoty" 

Z inicjatywy i pod kierownictwem NSZZ 
„Solidarność" przeprowadzono w naszych 
zakładach zbiórkę na pomoc dla ofiar kata-
strofalnego trzęsienia ziemi we Włoszech. 
Zebrano łącznie 19.162 zł. 

# * * 
Warto jeszcze dodać, że delegacja „ho-łi-

damosei " wzięła udział w uroczystości od-
słonięcia pomnika poległych w grudniu 
1970 roku. stoczniowców W imieniu naszej 
załogi delegaci złożyli pod pomnikiem wie-
niec. <wł) 

Nowości światowej nauki 
Jednym z podstawowych problemów biologii jest wciąż po-

chodzenie życia. Sformułowanie wiarygodnej teorii pochodze-
nia życia na Ziemi uzależnione było od rozwoju chemii orga-
nicznej i biochemii. Nastąpi ło to dopiero w "XX wieku.. Teorię 
taką opracował w latach dwudziestych obecnego stulecia uczo-
ny radziecki, A.I. Oparin. Teoria ta — do połowy lat siedem-
dziesiątych — utrzymywała, że pierwotna atmosfera Ziemi, 
przed pojawieniem się życia, składała się głównie ze związków 
azotu i była podobna do atmosfery,- jaką ma dziś jeden z 
gigantów naszego układu — Jupi ter . Pogląd taki był popularny 
właściwie z jedynego powodu — a mianowicie dlatego, że w 
laboratoriach udawało się z powodzeniem odtwarzać zjawiska 
zachodzące w „takiej" atmosferze i otrzymywać cząsteczki 
„biologiczne" — cząsteczki, które mogły stanowić zarodek ma-
terii ożywionej. Jedynie garstka uczonych upierała się przy 
poglądzie, że pierwotna atmosfera Ziemi mogła być wysoce 
utleniona, a więc mogła zawierać i dwutlenek węgla, i azot. 
W połowie lat siedemdziesiątych okazało się, że w wyniku 
żmudnych eksperymentów (precyzyjnie dobran* mieszanina 
gazów, wyładowania elektryczne, naświetlenie promieniowa-, 
niem ultrafioletowy na* także w t ak ie j atmosferze da je się 
uzyskać cząsteczki „biologiczne". 

Grupa zwolenników nowej teorii pod przewodnictwem Han-
dersona Sellera. A. Benlowa i Jacka Meadowsa uważa, że 
poglądy ich zostały potwierdzone przez badania wykonane 
przez sondy kosmiczne na planetach Układu Słonecznego. 
Uważają oni, że nadszedł już czas, aby ich idea została za-
akceptowana. 

„Stare" i „nowe" — choć ten sam przecież, znany uśmiech. Czy jest to 
tylko dyplomatyczny — zgodnie z wymogami protokołu — uśmiech 
dwóch związkowych przywódców? Foto: B. Rogowski 

Patronat SIT-u 
(Dokończenie ze sir. 1) 

kwotę około 23 mła zł rocz-
nie. Niewątpliwą wartość 
dodatkową będzie stanowić 
odzysk ok 1100 ton meta-
nolu 1 formaliny, które 
znajdą zagospodarowanie 
w ramach prowadzoneg« 
wykorzystania surowców 
wtórnych i odpadów pro-
dukcyjnych. 

Najwyżsey czas podjąć 
zdecydowane działanie na 
rzecz poprawy czystości 
wód w naszych rzekach i 
akwenach. Kieru jemy 
gorący apel do kad-
ry inżynieryjno-technicz-
ne j zakładu bezwodników 
i działu głównego techno-
loga. aby przyspieszyć sfi-

nalizowaiue problemu 
oczyszczania ścieków, od-
prowadzanych z wytwórni 
bezwodnika ftalowego. In-
stytut Ciężkiej Syntezy Or-
ganicznej orowadzi bada-
nia nad opracowaniem me-
tody produkcji i wydzie-
lania ze ścieków bezwod-
nikowych cennego prepa-
ratu t j . f tal imidu. Jest na 
czasie problem wdrożenia 
wyników tych badań i wy-
korzystania ich w skali 
przemysłowej, co wpłynie 
na dalszą ezystość wód 
Odry i zmiejszenie obowiąz 
kowych opłat za odprowa-
dzany ładunek zanieczysz-
czeń toksycznych ze ście-
kami z naszych zakładów. 

inż. H MA CI KI EC 

Dobiegają Końca zebrania członkow Nie-
zależnego Samorządnego Związku Zawodo-
wego „Solidarność" podczar których doko-
nuje ''się oceny pierwszego etapu organizo-
wania związku, dotychczasowej działalności 
komitetów założycielskich a przede wszyst-
kim wybierane są nowe władze związku w 
poszczególnych wydziałach. W ogromnej 
większości działacze tymczasowych komite-
tów założycielskich wybieram są do władz 
związkowych co dowodzi, że swoją dotych-
czasową działalnością zdobyli sobie duże 
uznanie i zaufanie pracowników. Trwają 
również przygotowania do odbycia konfe-
rencji delegatów na szczeblu kombinatu, 
która odbędzie się prawdopodobnie w poło-
wie stycznia Podczas te; konferencj i doko-
nany zostanie wybór v»ładz na szczeblu kom 
binatu Niezależnie od tych koniecznych za-
biegów organizacyjnych działacze NSZZ 
„Solidarność" oodjemowalj różnorodne dzia-
łania. z których wybraliśmy zaledwie kil-
ka przykładów. 

NSZZ „Solidarność" p rzeprowadz i sku-
teczną interwencją w sprawie niewłaściwe-
go podziału funduszu nagród, przyznawa-
nych kierownictwu i pracownikom za racjo-
nalna gospodarkę i zwrot opakowań. W wy-
n.ku przeprowadzonej interwencji zmienio-
no propor je wysokości premii dla kierow-
nictwa na rzecz pracownikow. którzy na j -
więcej przyczynili się do efektywnego gos-
podarowania -a tym odcinku. Podobna in-
terwencje NSZZ .Solidarność' przeprowadzi 
w dyrel Cji Zjednoczenia „Petrochemia" w 
sprawie dokonania zmiany proporcji wyso-
kości przyznawanych na®rdd dla kierownict-
wa i zalog pionu energetycznego ?a oszczęd 
ność paliw » energii Dotychczas proporcja 
ta na korzyść kierownictwa sięgała prawie 
jak 1 do 10. a po zmianie zasad wynosić 

DYGRESJE 

Z erwaliśmy pierwsze kar 
tkr z tegorocznego ka-
lendaria 1 jak to zwyk 

le bywa u progu nowego• ro-
ku, stawiamy sobie pytanie: 
co przyniosą nam najbliższe 
ty. odnie i miesiące, jaki bę-
dzie ten nowy rok? To pyta-
nie jest tym bardziej uzasad-
nione u progu 1991 roku. jako 
że mamy wciąż do czynienia 
z zachwianą równowagą spo-
łeczno-polityczną, a tym bar-
dziej niepewną i złożoną sytue 
cja gospodarczą w n«s?ym 
k r a j « 

Chyba nie bardzo uświada-
miamy sobie jeszcze w jakim 
»topnm dokonujące się przeo-
brażenie i pogłębiający się 
nurt odnowy kształtować bę-
dą warunki naszej pracy i na-
»ze codzienne życie w rok* 
Will i w Łatach następnych. 
O tym, że muszą nastąpić 

istotne zmiany dobrze wiemy, 
a o konieczności przeprowa-
dzenia takich zmian ogromna 
większość społeczeństwo jest 
już głęboko przekonana Waąz 
jeszcze nte dość jasno u-świe-
demytmy sobie jaki pounmen 
być nasz udział w tym. proce-
iie odnowy t w jakim stopniu, 
ow proces odnowy zalezy t 
leżeć będzie od czynników 
wewnętrznych, obiektywnych, 

a w jakim stopniu od naszej 
postawy, zaangażowanie i co-
dziennego w nim naszego u-
dzialu. 

Wśród większości członków 
partii panuje przekonanie, że 
muszą nastąpić istotne przeo-
brażenia i nastąpić musi przy 
wracanie zasad socjalistycznej 
demokracji i leninowskich 
norm poslęp4>wania, lecz me 

wszyscy są w jednakowym 
słnpniu przekonani, że te za-
sady muszą być przeprowa-
dzone w każdej instancji i 
ogniwie partyjnym przez wszy 
utkich członków partii po to. 
żeby przywrócić do całej par-
tit zaufanie i autentyczne jej 
przywództwo wśród klasy ro-
botniczej i w całym społeczeń 
stwie A co najistotniejsze, 
działacze społeczni muszą za-

cząć po nowemu myśleć i zm-
cząc działać. 

ciągu ubiegłego 35-lecie, 
« szczególnie w minionym 
dziesięcioleciu członkowie par 
Hi, a (akże działacze stron-
nictw i innych organizacji spo 
iecznych, systematycznie przy 
zwyczajani byli do bezkrytycz 
nego wykonywania dyrektyw 
i poleceń działaczy wyższego 
szczebla. Wbrew teorii mark-

sistowskiej o świadomości mas, 
coraz bardziej zubażane było 
życie polityczne organizacji 
partyjnych i ograniczana była 
samodzielanść myślenia i 'dzia-
łania członków partii. Coraz 
głębszy zanik krytycyzmu w o 
bec różnych zjawisk i walki 
klasowej, pozbawienie człon-
ków możliwości własnej ana-
lizy i oceny tych zajwisk spo-
wodowały — obok prostackiej 

propagandy sukcesu i prowa-
dzonej korupcji — najgłębsze 
spustoszenie iv szeregach par-
tyjnych. Dziś większość człon-
ków partii, zwłaszcza młodsze 
go pokolenia nie jest należycie 
przygotowana ani do samo-
dzielnego myślenia i działanie, 
ani też tym więcej nie jest 
zdolna i należycie przygoto-
wana do podjęcia samodziel-
nej wałki politycznej z prze-

ciwnikami idei socjalizihu. czy 
też nie ?est zdolna przeć, w-
s ta wiać się wrogiej propagan-
dzie. 

Niełatwo zapewne fjęuzie 
przystosm^ać się działaczom 
gospodarczym i samorządo-
wym do działania w nowych 
warunkach większej samodziel 
ności przedsiębiorstw i zwirk 
szonej roli oraz większej od-
powiedzialności samorządu w 
robotniczych. Upłynąć mwH 
sporo czasu nim nastąpi prze. 
zwyciężenie przyzwyczajenia 
do wykonywania uyre<-
tywn' jch wskaźników i nie 
liczenia się z prawami eko-
nomicznymi A przecież zmia 
ny w tym zakresie muszą 
nastąpić, bo warunkują one 
przezwyciężenie kryzysu i sta-
nowią zasadniczy czynnik dal-
szego rozwoju gospodarczego 
kraju. 

Sytuacja jaka ukształtowała 
się w ostatnich miesiącach w 
naszym kraju zmusza nie ty*-
ko do refleksji i głębokiego 
przemyślenia wielu spraw, 
lecz zmusza także do dzia-
łania. na rzecz odnowy i wtpie 
ranie wysiiku tych, którzy w 
imię przyszłego rozwoju nasze 
go kraju taką odnowę podjęli 
i kontynuują. „TKA" 

Refleksje noworoczne 
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P r z e d IX Zjazdem Partii 

Zadania zasładowej or-
ganizacj i partyjnej w 
aspekcie uchwal VII 

plenum Komitetu Centralne-
go PZPR były tematem obrad 
plenum KZ PZPR. które 
obradowało 19 grudnia 1980 r. 
7. udziałem I sekretarza KM 
PZPR Mieczysława Hulewi-
cza oraz sekretarzy OOP i 
POP 

Ponad 5-godzmną dyskusję 
poprzedził referat Egzekuty-
wy KZ. Zawarta w nim zos-
tała ocena postaw i działania 
członków PZPR w zakładach 
w ostatnim okresie. Mówiąc 
0 konieczności zerwania z 

'przejawami działalności po-
zornej. stwierdzono w refera-
cie że nie odpowiada to 
„całkowicie aktualnej rzeczy-
wistości w naszych zakła-
dach. czego dowodzą odbywa-
jące się obecnie zebrania, ma 
;ące sformułować wnioski do 
Komisji Zjazdowej, wnioski 
ao opracowania tez progra-
mowych na IX Zjazd PZPR. 
Otóż wypowiedzi poszczegól-
nych członków partii, wnioski 
1 uchwały podjęte przez ze-
brania poszczególnych OOP 
jednoznacznie dowodzą, w 
członkowie PZPR nie widzą 
zasadniczych zmian w funk-
cjonowaniu organizacji i in-
stancji partyjnych, że przed 
sięwzięcia partii na płaszczyż 
nie walki e socjalistyczny 
charakter odnowy, przywra-
cania normalnego rytmu pra-
cy, produkcji i spokoju spo-
łecznego w kra ju — są zbyt 
powolne, że za deklaracjami 
nie idą faktyczne działania". 

PROGRAM 
— PILNĄ POTRZEBĄ 

W wystąpieniach dyskutan-
tów wiele było wątpliwości, 
problemów nie rozwiązanych 
dotąd, na które przecież spo-
sób rozwiązania trzeba zna-
leźć. Do Zjazdu zostało nie-
wiele — ok. i miesięcy. Par-
tia idąca po linii odnowy na 
IX Zjazd — stwierdzono w 
referacie — musi mieć prog-
ram, a tego nie można za-
łatwić z dnia na dzień. Nie 
można też tego załatwić nie-
jaka odgórnie — w formie rł* 
górze opracowanych tez. Mu-
si to być program wspólny, 
uwzględniający wnioski i po-

stulaty OOP i POP. Zgłoszo-
no ich wiele, rozpatruje 'Je 
Komisja Zjazdowa, w której 
organizacja par tyjna ma swe-
go przedstawiciela — Sławo-
mira Krupę. Przyjęty został 
system kierowania wniosków 
bezpośrednio do Komisji, rów 
nolegle zaś będą one refero-
wane przez naszego w niej 
przedstawiciela. 

Jednym z zadań członków 
partii jest bronić jej linii po-
litycznej. Jak można było tej 
linii bronić, skoro była ona 
nieakceptowana przez społe-
czeństwo w wielu dziedzi-
nach? To retoryczne raczej 
pytanie jest jednocześnie od-
powiedzią dlaczego pozycja 
członków partii w naszym za 
kładowym środowisku nie jest 

mocna Ludzie pamiętają, ae 
byli oszukiwani, a winą za te 
obciążają całą partię. Prog-
ram na IX Zjazd musi jasno 
i dobitnie odpowiedzieć na 
pytania i wątpliwości z za-
kresu spraw wewnątrzpar tyj -
nych, a także społeczno-gos-
poda rczych. 

DEMOKRATYCZNIE 

VII plenum do decyzji POP 
i instancji niższego szczebla 
pozostawiło sprawę wyborów. 
OOP na rozfrakcjonowaniu 
uznała wybory za konieczne 
— od tego uzależniając od-
prowadzanie składek partyj-
nych do KZ. Inne OOP uzna-
ły wybory w te j chwili za 
zbęd«e. Same jednak wybory 
nie są tu chyba tak ważne, 
najważniejsza jest natomiast 
modyfikacja syste>mu wybor-
czego, bo ten obowiązujący 
dotąd — F-daniero większości 
członków partii — nie odpo-
wiada pojęciu ..demokracja". 
W systemie tym zawrzeć trze 

ba klauzulę o ograniczeniu 
ilości kadencji, w których 
pełni się funkcję partyjną. 
Najczęściej mówi się o 2 ka-
dencjach. Jest to sposób na 
uniknięcie praktykowanych 
dotąd sytuacji, tworzących 
„zawodowych" działaczy par-
tyjnych. Wielu z nich odeszło 
w ostatnim okresie, nie zna-
czy to jednak wcale, że — 
jak stwierdził jeden z dysku 
tantów — wszyscy źli odeszli 
i wszyscy dobrzy zostali. 
Przedstawienie z kartki przy-
gotowanego wcześniej składu 
sekretariatu i egzekutywy 
przez przedstawiciela wyższej 
instancji na plenach konsty-
tucyjnych stało się funkcjo-
nującym mechanizmem, który 
trzeba zmienić. Wszelkiego 

Rozluźniła się dyscyplina 
Widać to po frekwencji na 
zebraniach partyjnych — na-
wet na plenum KZ A prze-
cież mandat członka plenum 
zobowiązuje przed wyborca-
mi i przed plenum. By jed-
nak członek plenum był fak-
tycznym wyrazicielem opinii 
swoich wyborców, przed każ-
dym posiedzieniem plenar-
nym jego temat z tymi właś-
nie wyborcami powinien prze 
dyskutować. A więc co naj-
mniej 2 tygodnie przed ple-
num temat ten powinien 
znać. Praktyka działania — 
jak dotąd — jest inna. 

NIEPOTRZEBNE 
NAPIĘCIE 

Sporo czasu w dyskusji po-
święcono aktualnej sprawie: 
rozdziału świątecznej racji. 
Nie obyło się bez napięć spo-

dlą siebie, więc następnego 
dnia poszli do kolejki wszy-
scy pozostali. Robota przecież 
mogła poczekać. Faktem jest, 
że było to wszystko niepo-
trzebne, a wnioski na przysz-
łość trzeba z te j nauczki wy-
ciągnąć Faktem jest też, że 
nie wszyscy zachowali się w 
tej sytuacji tak jak powin-
ni. 

CO Z PLANEM? 

Początek nowego roku — 
czas byłby najwyższy zasta-
nowić się nad wysokością 
planu. Ale do tego potrzebny 
jest bilans surowcowo-ener-
getycz-ny, żeby wiadomo było 
ile otrzymamy surowTców i 
energii. Jak dotąd nikt ta-
kich cyfr podać nie może. 
Zeby był to plan realny, iloś-
ci surowców i energi nie mo-
gą być papierowe. Po raz 
kolejny w roku bieżącym 
przekonaliśmy się jakie to 
pociąga ?a sobą skutki. Jesz-
cze za 10 miesięcy produkcja 
była wyższa o 18 min zł od 
planu, jednak ostatnie dwa 
miesiące były fatalne. Brak 
węgla i energii — to zadecy-
dowało, że kombinat będzie 
w bilansie rocznym znacznie 
„pod kreską". Budzi to uza-
sadnione niepokoje. Bo jeżeli 
rolnictwo ma stanąć na nogi. 
to musi mieć nawozy. Nie tył 
ko my, ale i inne zakłady 
chemiczne produkują ich • 
wiele mniej od możliwości. 

* * « 

Wnioski z dyskusji ujęte 
zostały w uchwale podjętej 
przez członków plenum. Za-
wiera ona spis podjętych d/.ia 
łań uwzględniających poru-
szone w dyskusji prctolemy 
(publikujemy "ją obok). 

W części organizacyjnej 
plenum zwolniło Andrzeja 
Lisa i funkcji członka ple-
num w &wiązku z przejściem 
do mnej pracy. Został on na-
dal członkiem zakładowej or-
ganizacji party jtnej. Plemwn 
zwolniło także Mirosława 
Wronę z funkoj« członka 
Egzekutywy KZ. W uzasad-
nieniu swojej prośby M. Wro 
na stwierdził, że funkcja 
przewodniczącego ZK ZSMP 
i i«ine funkcje społecze t rud-
ne gą do pogodzenia re wżk»-
dów czasowych. Reprezentan-
tem młodzieży w składzie 
Egzekutywy KZ został wy-
brany — decyzją członków 
plenum — Mieczysław Strem-
ler zakładu elektryczno*«», 
członek plenum ZK ZSMP 

(UHM 

typu „klucze" z demokracją 
mają niewiele wspólnego. 

ROLA OGNIW 
PODSTAWOWYCH 

Zmienić trzeba wiele nie 
tylko na górze, ale i na do-
le Podzi-ał na OOP i POP w 
strukturze zakładowej orga-
nizacji par ty jnej nie jest na j -
lepszy. POP jako ogniwo po-
średnie między OOP i KZ nie 
bardzo potrafi sprecyzować 
swoją rolę, często hamuje 
przepływ informacji, dubluje 
robotę. Owszem, jest potrze-
ba istnienia czegoś w rodzaju 
egzekutyw POP na szczeblu 
zakładu, ale powinni w ich 
skład wchodzić sekretarze po 
szczególnych OOP. Słabe są 
grupy, jak dotąd grupowi 
zajmują się sprawą ..kto przy* 
był — kto ubył", czyli ewi-
dencją i jeszcze może czytel-
nictwem prasy. Działalnością 
merytoryczną raczej się nie 
zajmują — i ten stan rzeczy 
powiłiie« ulec amianie. 

tocznych i konfliktowych sy-
tuacji. Brak towarów na ryn-
ku odczuwa każdy, w wielu 
przypadkach jednak reakcją 
jest wykupywanie i groma-
dzenie zapasów zbędnych — 
a w konsekwencji marno-
trawstwo. 

Rozdane pracownikom kart 
ki miały pełne pokrycie w 
ilości masy towarowej. Jak to 
się więc stało, że w pierw-
szych dniach sprzedaży sytu-
acja gwałtownie się zaostrzy-
ła? Wina leży bez wątpienia 
w niedostatecznej informacja. 
Kierownicy taką informację 
otrzymali na dyspozytorce i 
mieli ją przekazać mistrzom, 
ci zaś — podległym sobie pra 
cownikom. Mechanizm teu 
jednak zaciął się w którymś 
miejscu, dołączyła do tego 
plotka i normalne ludzkie roz 
dygotanie, niepewność — a w 
konsekwencji kolejki, i to w 
godzinach prący. Bo to dzia-
ło się tak: brygada delegowa-
ła jednego, żeby wziął dia 
wszystkich. A on dostał tylko 

Komitet Zakładowy postanowią: 

1. Przyjęć informację o realizacji uch-
wały z poprzedniego plenum KZ, erte 
ponownie wystąpić do dyrekcji Z A o 
przedłożenie szczegółowej informacji no 
temat realizacji punktu 10 z podaniem 
terminu i sposobu realizacji. 

2. Zorganizować d o 15 stycznia 1981 
roku dyskusję na zebraniach OOP i POP 
Zjazd PZPR. 

3. Dążąc do poprawienia dyscypliny 
wewnątrzpartyjnej, zobowiązać sekreta-
rzy OOP do przeprowadzenia rozmów 
2 członkami partii nie wywiązującymi 
się ze statutowych obowiązków. Pod-
kreślić, że dotychczasowy statut obo-
wiązuje do momentu podjęcia uchwały 
przez IX Zjazd o zmianach w statucie. 

4. Powołać zespół do spraw wnios-
ków zakładów«;) orga-?'-"icjl partyjnej 

Uchwała 
podjęta w dniu 19 Xii 1980 r. na plenarnym 

posiedzeniu KZ PZPR w ZA „Kędzierzyn" 
skierowanych d o Komisji Zjazdowej w 
następującym składzie: Iow. tow. L. 
Kiełbasiński, K. Tomczyszyn, L. Czar-
necki, W Lulek, H. Sterkowicz, 1. Ga-
wron, J. Węsek , J. Konsek. 

5. Wysłać do Komitetu Centralnego 
zapylanie z prośbą o wyjaśnienie jak 
wytłumaczyć za łodze zgodność między 
zapowiedzianym przez rząd prioryte-
tem dla produkcji nawozów dla rolni-
ctwa a faktycznym obniżeniem produk-
cji nawozów w ZA „Kędzierzyn" z po-
wodu braku węg'a . Z a f o ę a dot>n?ruje 

się nierzetelności zapewnień rządu w 
wyżej wymienionej sprawie. 

6. Plenum KZ nie podziela stanowiska 
Komitetu Założycielskiego NSZZ „So-
lidarność" w ZA „Kędzierzyn" zawar-
tego w teleksach do władz nadrzęd-
nych z dnia 17.X1I. 1980 r. w sprawie 
zdjęcia zajmowanych stanowisk: 
— zastępcy dyrektora ZA do spraw 

socjalno-bytowych 
— prezydenta miasta Kędzierzyn-Kaźle 
— wojewody opolskiego 
ze względu na niezgodny z powszech-

nie obowiązującymi zasadami lok pos tę -
powania. 

7. Zorganizować spotkanie aktywu 
partyjnego zakładów z aktywem ZSMP 
na temat form współdziałania. 

8. Powiadamiać członków plenum KZ 
o temacie posiedzenia plenum na dwa 
tygodnie przed terminem celem należy-
tego przygotowania się do dyskusji. 

9. Na posiedzeniach plenum KZ skła-
dać informację o działalności Egzeku-
tywy w okresie między posiedzeniami 
plenum. 

10. Zobowiązać sekretarzy KZ do 
przedkładania informacji o realizacji 
uchwały poprzedniego plenarnego po-
siedzenia. 

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR 
ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 

„Kr-DZIERZYN" 

ODBUDOWAĆ 
ZAUFANIE 

* 
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Z kręgu problemów gospodarczych 

Przeprowadzenie reformy gospodarczej w naszym kraju 
•talo się pilną koniecznością. Większość publicystów i eko-
nomistów wyraża pogląd, że przeprowadzenie głębokiej re-
formy może być zasadniczym czynnikiem wyjścia naszej 
gospodarki z kryzysu, a przede wszystkim spłacenia ogrom-
nych długów i poprawy zaopatrzenia rynku. Odzywają się 
jednak trzeźwiejsze glosy ostudzające nadmierny optymizm 
w upatrywaniu jedynego panaceum w reformie gospodar-
czej na wszystkie nasze trudności. 

Niejako wstępem do przeprowadzenia zapowiadanej re-
formy jest uchwała Nr 118 Rady Ministrów w sprawie 
zmian w systemie kierowania przedsiębiorstwami państwo-
wymi, podjęta 17 listopada 1980 roku. Aczkolwiek wspom-
niana uchwała ma ograniczony zasięg i nie narusza dotych-
czasowej struktury organizacyjnej przedsiębiorstw, zjed-
noczeń i resortów, to jednak wprowadza istotne zmiany, 
które w znacznym stopniu rozluźniają krępujący „gorset" 
dotychczasowego sposobu kierowania i zarządzania przed-
siębiorstwami. Trzeba jednak dodać, że wprowadzenie w 
życie te j malej reformy — jak się ją nazywa — pociąga 
za sobą zwiększenie odpowiedzialności kierownictwa o^az 
samorządu robotniczego za wyniki przedsiębiorstwa i spraw-
ność jego funkcjonowania. Mała reforma gospodarcza ogra-
nicza przede wszystkim Uość wskaźników dyrektywnych 
narzucanych dotychczas przedsiębiorstwu przez jednostki 
nadrzędne. W naszym przypadku dyrektywny wskaźnik do-
tyczyć będzie wielkości produkcji nawozów azotowych, 
przedsięwzięć inwestycyjnych i eksportu. Wskaźnik dyrek-
tywny dotyczący eksportu obejmować będzie „wartość do-
staw eksportowych w zł dewizowych w podziale na I i II 
obszar pł&tmiczy oraz wielkości dostaw na eksport wynika-
jących z zawartych umów rządowych z kra jami zaliczanymi 
do t obszaru płatniczego o dostawach towarów i usług 
oraz wielkości dostaw do krajów zaliczanych do II obszaru 
płatniczego wyrobów centralnie bilansowanych". 

Czy mała 
r e f o r m a 

spełni 
nadzieje? 

„Oznacza to — jak stwierdza uchwala — że podstawową 
formą realizacji współpracy między przedsiębiorstwami po-
winny być zawierane między nimi umowy, określające zo-
bowiązania przedsiębiorstw w zakresie dostaw zaopatrze-
niowych oraz powiązań kooperacyjnych umożliwiających 
utrzymanie ciągłości produkcji". Wspomniana uchwala 
ogranicza również zakres limitowania środków dla przed-
siębiorstw, które powinny być podyktowane sytuacją go-
spodarczą. A więc tylko w przypadku niewykonywania 
dyrektywnych wskaźników, mogą nastąpić zmiany przy-
dzielonych środków na rzecz tych, które mają możliwości 
wykonania takich zadań. 

Uchwala wprowadza dużo większą swobodę gospodaro-
wania planowanym funduszem płac. Jednostki nadi zędne 
nie mogą podejmować decyzji — stwierdza uchwala — do-
tyczących podziału tego funduszu na poszczególne skład-
niki. Podział na poszczególne składniki funduszu płac na 
saczeblu przedsiębiorstwa wykazuje się wyiączn>e N spra-
wozdawczości statystycznej. Uchwala wyłącza z funduszu 
płac niektóre składniki, jak np. koszty podróży służbowych 
i awe. Wielkość (bazowa) planowanego funduszu płac w 
roku 1981 zostanie oparta na podstawie wielkości wyko-
nanego planu w roku 1990, pomniejszonego o wypłaty wiel-
kości wyłączonej z funduszu płac (opłaty podróży służbo-
wych, koszty posiłków regeneracyjnych i4p.), powiększo-
nego o wielkość podwyżek płac dokonanych w lipcu 
i wrześniu w przeliczeniu na 12 miesięcy. Należy jednak 
podkreślić, że bazowy fundusz płac w roku 1981 ulegać bę-
dzie zwiększeniu lub zmniejszeniu 0,3 proc. ?a każdy pro-
cent zwiększenia łub obniżenia produkcji w porównaniu 
z produkcją bazową, którą stanowi wielkość produkcji wy-
konana w roku 1980. Przy czym przewodniczący Komisji 
Planowania określi zasady obliczania produkcji netto w 
poszczególnych resortach (dotychczas nazywało się to pro-
dukcją czystą albo dodaną). 

Bardzo istotnym novum jakie wprowadza uchwa-ia jest 
fakt, że zaoszczędzona część funduszu plac w minionym 
roku, zostaje przeniesiona na rok następny, a wygospo-
darowana i zaoszczędzona wielkość funduszu płac, np. z ty-
tułu zmniejszenia stanu zatrudnienia pracowników pozostaje 
w całości do dys/pozycji przedsiębiorstwa i może być wy-
korzystana na podwyżki wynagrodzeń, a także zwiększenie 
premii i nagród, pod warunkiem nieprzekroczenia należ-
nego funduszu płac. W związku z tym zaostrzona będzie 
ze strony Narodowego Banku Polskiego i jednostek nad-
rzędnych kontrola nad przebiegiem realizacji zadań pro-
dukcyjnych, naliczaniem i wykorzystaniem funduszu płac. 
Wzrosiną również uprawnienia, a co za tym idzie, odpo-
wiedzialność dyrektora i samorządu robotniczego za realne 
opracowywanie f- zatwierdzanie planów oraz efektywne go-
spodarowanie posiadanymi środkami. 

Czas pokaże, czy ten pierwszy etap reformy gospodar-
czej w obecnej sytuacji społeczno-politycznej i ekonomicz-
ne j kraju spełni swoje zadanie. Wyrażany bowiem jest po-
gląd, że skoro wspomniana uchwała w niczym nie narusza 
biurokratycznej s t ruktury administracyjnej zjednoczeń i r e -
sortów, ograniczony zasięg reformy może przynieść nikłe 
efekty. 

TO TEŻ 
KULTURA 

Co to jest ku l tu ra? 
Odpowiedź na to pyta-
nie znajdziemy w każ-
d e j encyklopedii i słow 
niku. Niektóre zawiera-
ją nawet bardzo szcze-
gółowe definicje tego 
pojęcia. W rozumieniu 
potocznym za ku l tu rę 
uważa się niemal wszy 
stkie prze jawy życia 
artystycznego. Rzadko 
natomiast mówi się o 
kul turze technicznej , 
ro lne j i osobistej. A są 
to przecież niezwykle 
ważne aspekty w życiu 
społeczeństwa. 

Dzisiaj chciałbym je-
dnak zwrócić uwagę 
na inny, jeżeli można 

tak powiedzieć — rodzaj 
kultury. Chodzi bowiem o 
kulturę użytkowania miesz 
kań. Jak wiadomo nasze 
zakłady dysponują miesz-
kaniami tzw. służbowymi, 
w co wliczyć można hotele 
pracownicze, „oki", niektóre 
o.siiidla. I Jakkolwiek zde-
cydowana większość użyt-
kowników mieszkań dba o 
ich stan, to jednak zda-
rzają się tacy, którym zu-
pełnie nie zależy na po-
rządku. 

Czy to pokoje hotelowe, 
czy mieszkania rotacyjne, 
czy też mieszkania zakła-
dowe szczytem nowoczes-
ności nie są, to jednak obo 
wiązują tu pewne zasady 
korzystania z postawowych 

urządzeń. Niby żadna fi-
lozofia, a jednak. 

W trakcie wizyty na Ko 
rzonku, jeden z mieszkań-
ców tego osiedla zaprosił -
nas do piwnicy, a ściślej 
— pralni w budynku nr 
10. To co tam zastaliśmy 
prezentuje zdjęcie. Podob-
no sytuacja taka zdarza 
się tam dosyć regularnie. 
Kilkucentymetrowa war-
stwa wody zalega w pral 
ni już od kilku dni, a by 
wa podobno, że przedosta 
je się też do piwnic, gdzie 
mieszkańcy przechowują 
ziemniaki i inne łatwo psu 
jące się artykuły. Mieszka 
niec budynku nr 10 twier-
dzi, że powodzie są tu zja 
wiskiem częstym, co powo 
dują za małe przekroje in-
stalacji kanalizacyjnej. Na-
tomiast w administracji o-
siedla usłyszeliśmy, że 
główną przyczyną zalewa-
nia piwnic jest wrzucanie 
do kanalizacji różnego ro-
dzaju przedmiotów, które 
tamują przepływ ścieków. 
Trudno ustalić po której 
stronie jest prawda, lecz 
faktem jest, iż pracowni-
cy wydziału wodno-kanali-
zacyjnego przy okazji czy 
szczenią przewodów kanali 
zacyjnych wyciągają z rur 
przeróżne przedmioty. A-
warię w budynku nr 10 już 
usunięto, ale jeśli wierzyć 
słowom mieszkańców, nie 
na długo. Wydział wodno-
kanalizacyjny śle pisma 
do administracji osiedla, 
administracja instruuje 
mieszkańców o sposobie ko 
rzystania z urządzeń kana 

lizacyjnych, mieszkańcy wy 
stępują do administracji o 
przebudowę sieci. Koło się 
zamyka. Najwłaściwszym 
rozwiązaniem byłaby chy-
ba autorytatywna i jedno-
znaczna opinia specjalistów 
z wydziału wodno-kanali-
zacyjnego, która stanowi-
łaby podstawę do podjęcia 
konkretnych działań. 

Na marginesie te j spra 
wy pojawił się problem 
o szerszym zasięgu. Oto 
bowiem wydział wodno-ka 
nalizacyjny interweniuje 
dosyć często także w in-
nych miejscach. Wątpliwy 
prymat w tej materii wio 
dą niektóre hotele pracow 
nicze, budynki z mieszka-
niami rotacyjnymi i kilka 
budynków w osiedlu „Azo 
ty". Sytuacje awaryjne spo 
wodowane są najczęściej 
skandalicznym użytkowa-
niem urządzeń zainstalowa 
nych w mieszkaniach Do 
kanalizacji trafiają przed-
mioty, o których nigdy by 
się nam nie śniło. 

Podobno kultury nie da 
się nauczyć na siht, ale 
można chyba wymagać od 
administracji surowego 
egzekwowania przepisów 
od lokatorów. Wysokie ka-
ry zniechęciłyby chyba nie-
frasobliwych mieszkańców 
do łamania obowiązujących 
zasad współżycia społecz-
nego. Prawidłowe korzysta 
nie z mieszkań, chociażby 
tylko tymczasowych, to 
też kultura i to kultura 
jakże w życiu potrzebna. 

(jaw) 

Pralnia w budynku nr 10 na Korzonku Jest systematycznie zalewana wodą. 
Podobne rzeczy zdarzają się także w innych osiedlach. Czy przyczyną powo-
dzi jest wadliwa instalacja kanalizacyjna, czy też nieprawidłowe użytkowanie 
urządzeń kanalizacyjnych? Zdjęcie: B. Rogowski 
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W obecnym układzie sił społecznych 
trudno jest przewidzieć bieg wyda-
rzeń. W totalnej krytyce z góry ne-

gującej wszystko co dotychczas robiły związ-
ki z ich strukturą i funkcją bez względu na 
winy popłenione i nie popełnione. Klasa ro-
botnicza stworzyła warunki do przegrupo-
wania na swoją korzyść układu sił społecz-
nych. Powstały jednak układy, które humo-
rystycznie nazwałbym balansowaniem na li-
nie w walce o zdobywanie kredytu zaufa-
nia, który stare branżowe związki muszą 
uzyskać, zaś nowe skupione w „Solidarnoś-
ci" mogą utracić. 

Nierówny to układ sił. Jednej stronie po-
maga doświadczenie i znajomość błędów. 
Drugiej natomiast grozi niebezpieczeństwo, 
że tworząc „nowe" — łatwo popełniać sta-
re błędy. Przy czym oba związki bazują na 
zwycięstwie stoczniowców Wybrzeża i gór-
ników Jastrzębia. To oni wywalczyli środ-
ki na zakrojone ponad możliwości podwyż-
ki płac. Lecz stare związki w całości wpro-
wadziły je w życie. Tu wystąpiła pewna 
prawidłowość współdziałania i tych zasług 
nikomu nawzajem nie można odbierać. 

W tym galopie już w samym zaraniu 
zrodziła się potrzeba stworzenia namiastki 

wie nie utracą dotychczas osiągniętych u-
prawnień. Oczekują na pewno zwiększenia 
uprawnień i trzeba będzie dopracować for-
my i zastanowić się czy sekcji nie przeo-
brazić na klub weteranów pracy. To już 
jest 1.400-osobowa grupa. 

To załoga winna się wypowiedzieć, czy 
warto w dalszym ciągu utrzymywać kina. 
Od chwili rozwoju telewizji stały się one 
deficytowe i od roku 1972 straty systema-
tycznie rosną — od 131,6 tys. zł do 223 
tys. zł w roku 1979. Piszę tu o wypracowa-
nych formach, które próbuje się przejąć ja-
ko nowe a nie J U ż ^ ^ ^ g w f ^ . i o r m y pra-
cy. A załoga mówiąc o ;^nowym" oczekuje 
na nowe, bardziej doskonałe efekty. 

Intryguje mnie forma organizacyjna wy-
stępowania ze starych i wstępowania do no-
wych związków na podstawie podpisywa-
nia zbiorowych list. Wydaje mi się, że w 
każdej szanującej się organizacji winna o-
bowiązywać forma indywidualnej deklaracji 
pozwalającej na założenie kartoteki i wy- ' 
stawienie legitymacji członkowskiej. Samo 
uszanowanie organizacji zobowiązuje też, że 
z chwilą rezygnacji z członkowstwa wypada 
oddać legitymację 1 ewentualne wyróżnię-

Robotniczego dialogu 
ciąg dalszy 

CRZZ w postaci Krajowych Komisji Poro-
zumiewawczych. Zbyt pochopna likwidacja 
CRZZ może, moim zdaniem, przynieść nie-
powetowane szkody. Już np. zapadła uchwa-
ła przekazania ośrodków sanatoryjnych i 
wypoczynkowych na rzecz FWP. A przecież: 

— załogi nie zwolnią związków zawodo-
wych z zajmowania się pracowniczą o-

' pieką zdrowotną, : * 
— ogromny jest 30-letni dorobek stwo-

rzony w większości ze składek człon-
kowskich, który wyślizguje się ze sfe-
ry bezpośrednich wpływów i faktycz-
nej koordynacji potrzeb. 

Na terenie naszych zakładów również za-
czyna się niebezpieczny wyścig o ilość człon-
ków i sferę Władzy, a z pola widzenia zni-
kają istotne sprawy robotniczych postula-
tów. Świadczy o tym chociażby opubliko-
wane w dniu 4.11.1980 r. trójporozumienie, 
które osobiście przyjąłem z mieszanymi u-
czuciami. Po pierwsze — ani w § 1 ani w 
2 nie ma słowa o losie postulatów, ich rea-
lizacji oraz etapie ich załatwienia. Po dru-
gie — znamienny jest § 2. Przetargi o sferę 
praw, podział składek członkowskich, z któ-
rych można wywnioskować, że 70 proc. zało 
gi przeszło w szeregi związku „Solidar-
ność". Wydaje mi się, że już w tym poro-
zumieniu wypadało powiedzieć o ODPOWIE-
DZIALNOŚCI za formy związkowej pracy 
wypracowane przez Związek Chemików, z 
których załoga nie zechce zrezygnować. Za-
łoga chce wiedzieć jasno i jednoznacznie jak 
będą wyglądały sprawy finansowania: 

— opieki nad dziećmi, wczasów pracowni-
czych i rodzinnych, które zamykały się 

v średnią dotacją ponad 200.000 zł. 
— działalności kulturalno-oświatowej w 

granicach 700.000 zi. 
— kultury fizycznej i sportu w granicach 

412.000 zł 
v — wycieczek krajoznawczych na sumę 

300.000 zł. 
— zasiłków i zapomóg na sumę 600.000 zł. 

W wielkiej niepewności żyją emeryci i 
renciści, którzy nie wiedzą czy w tej oóno-

nia honorowe. Nie jest to może obowiązek 
statutowy, lecz moralnie wymaga tego ety-
ka i kultura osobista każdego członka da-
nej organizacji. Czy więc podane 70 proc. 
jest bilansem ostatecznym? Wyobrażam so-
bie ten ewidencyjny bałaganik! 

Znamienny jest § 4, w którym jest jed-
no jasne. PKZP jest wspólną własnością za-
łogi. Nadzór jej działalności może pełnić je-
den związek. Jeżeli ma być inaczej, to wy-
maga to aktu prawnego podobnie jak w § 5. 

Zupełnie nie rozumiem § 8. Czyżby w od-
nowie zrezygnowano z kolegialności działa-
nia? To kierownicy będą dzielić wczasy, bi-
lety, skierowania do żłobków, przedszkoli 
itp., itd. Przecież to nie ma żadnych pod-
staw prawnych, nie wchodzi w zakres ich o 
bowiązków, ich zadaniem jest produkcja. 
Byłoby to możliwe przy pełnym zaspokoje-
niu miejsc wczasowych, żłobków i przed-
szkoli. W każdym innym wypadku taka de-
cyzja spowoduje tworzenie się nowych kon-
fliktów między załogą a kierownictwem, zro-
dzą się nowe postulaty i niezadowolenia za-
łogi. 

W tej dziedzinie konieczne staje się wy-
pracowanie modelu współgospodarza w ko-
legialności działania przy równoczesnym wy-
selekcjonowaniu jednoosobowej odpowie-
dzialności. Wierzę w to, że postulaty załogi 
dotyczące naszych zakładów. Zjednoczenia 
i Min. Przemysłu Chemicznego mogą być 
zrealizowane przy dobrej operatywności 
działania związkowego. Nie mogę sobie jed-
nak wyobrazić jakie skuteczne metody zo-
staną wypracowane, żeby ku zadowoleniu 
załogi usprawnić np. punktualne przyjazdy 
pociągów, rozwiązać problem autobusowego 
dowozu pracowników i wszystkie inne spra-
wy leżące poza sferą wpływów związkowe-
go działania . 

Uczymy się na błędach żeby robić „no-
e". Ja jestem zwolennikiem uczenia się na 
doświadczeniu i eliminowaniu błędów dła 
usprawnienia systemu pracy. 

WŁADYSŁAW POLOK 
Dział Ogólny-Ekonomicziiy 

Osiedle Korzonek 
W kilku kolejnych nume-

rach „TKA" zamierzamy 
przedstawić osiedla i dzielnice 
zamieszkałe przez pracowni-
ków naszych zakładów. Spraw 
dzona to już prawda, że ulice, 
domy, skwery, drzewa i przed 
mioty, wśród których żyjemy, 
zup in i e inaczej prezentują się 
w obiektywie aparatu fotogra-
ficznego. Bardzo często dzięki 
zdjęciom odkrywamy rzeczy 
nowe, stwierdzamy jak ulega 
się przyzwyczajeniom dobrym 
i złym. 

Pierwszym z cyklu prezento 
wanych osiedli będzie Korzo-
nek. Osiedle małe, liczące za-
ledw.x 315 mieszkańców, mo-
że nieco zapomniane, a więk-
szości naszych Czytelników 
zupełnie nieznane. 12 budyn-
ków mieszkalnych, przedszko-
le, sklep GS, klub, kiosk „Ru-
chu" — ot i wszystko. Osiedle, 

tak jak każde inne, ma swoje 
problemy, ale i walory. Ko-
rzonkiem administrują ZA 
„Kędzierzyn", co pociąga za 
sobą konieczność interesowa-
nia się losem mieszkańców i 
całego osiedla. W czasie na-
szego krótkiego pobytu na 
Korzonku, mieliśmy okazję po 
rozmawiać z mieszkańcami. 
Nie wszyscy są pracownikami 
naszych zakładów, ale wszyscy 
czują się związani z „Azota-
mi", dzięki którym osiedle 
istnieje. Co by jednak o Ko-
rzonku nie powiedzieć, uznać 
trzeba, że osiedle to wymaga 
większej uwagi dyrekcji kom 
binatu, chociaż jak do tej po-
ry nie było z tym tak źle. 

Dla formalności dodajmy 
jeszcze, że osiedle Korzonek 
znajduje się tul za zakładami, 
przy drodze do Gliwic. 

Skrzyżowanie , przy k tórym stoi kiosk „Ruchu" , 
to n ieof ic ja lne cen t rum Korzonka. 

Niezbyt ciekawie p rezen tu j e się sklep spożyw-
czy, należący do GS Bierawa. Widok jest tym har -
dzie j przykry , jako że f ront sklepu zwrócony jest 
akura t w s t ronę r u c h l i w e j szosy. 

Zdjęcia : B. Rogowski 

KĄTEM OKA 
T7ażdego roku okres 

§\ przedświąteczny cha-
rakteryzuje się przede 

wszystkim dużą gorączką za-
kupów na świąteczne zaopa-
trzenie stołów. Na skutek co-
raz bardziej zarysowujących 
się trudności rynkowych to 
drugiej połowie 1980 roku, za-
opatrzenie świąteczne w grud-
niu stawało się coraz bar-
dziej niepewne. Niemal z 
każdym dniem powiększały 
się kolejki przed sklepami i 
rcsło rozgorączkowanie l za-
niepokojenie. Powszechnie 
powtarzano żądanie wprowa-
dzenia sprzedaży lepszych ga-
tunków mięsa, wędlin i ma-
sła na kartki. Wychodząc na-
przeciw tym żądaniom władze 
w różnych rejonach kraju zde-
cydowały się na racjonowante 
niektórych towarów na świą-
teczne zaopatrzenie. Należy 
przy tym dodać, że zarówno 
forma sprzedaży kartkowej, 
jak i obejmowanie tą sprzeda-
żą towarów w poszczególnych 
województwach były różne. 

Już sam ten fakt wywołał 
wiele komentarzy i sporo nie-
zadowolenia. 

W przeciwieństwie do in-
nych regionów, w których ini-

zaopatrzenia pracowników, a 
zwłaszcza nieudolne jego zre-
alizowanie. Zresztą nie po raz 
pierwszy tego rodzaju decyzja 
zapadła w wąskim gronie 
osób, bez szerszej konsultacji, 
szczegółowego przemyślenia i 
(ypracowania, a zxvłaszcza 

częło się. Setki ludzi w go-
dzinach pracy ustawiało się 
w kolejkach przed puktami 
sprzedaży, stwarzając dużą 
dezorganizację, nie mówiąc o 
ogromnym rozgoryczeniu ocze-
kujących ludzi. Okazało się 
takżeJie zaopatrzenie punktów 

Zawiodła informacja, 
nie dopisała organizacja 
cjatywę taką wykazały wła-
dze wojewódzkie, na Opol-
szczyźnie z propozycją sprze-
daży kartkowej wystąpiły za-
kłady pracy, w tym rówmież 
kędzierzyńskie „Azoty". Była 
to niewątpliwie pożyteczna 
inicjatywa, gdyby nie... sposób 
przygotowania świątecznego 

wcześniejszego podania podję-
tej decyzji do wiadomości za-
łogi. Wskutek braku należy-
tej informacji i niedociągnięć 
organizacyjnych narodziła się 
plotka, że sprzedaż mięsa i 

wędlin odbywać się będzie tyl-
ko do soboty. J wówczas za-

sprzedaży również szwanko-
wało, bo w jednym punkcie 
w określonych godzinach po-
siadano tylko , samą kiełbasę, 
a brak było schabu, szynki 
czy polędwicy, innym razem 
dostarczono do sprzedaży nie-
świeży schab, a w innym oso-

by sprzedające nie potraf iły 
.powiedzieć kiedy nastąpi do-
stawa towaru. Nie trzeba się 
więc dziwić wielkiemu zde-
nerwowaniu stojących godzi-
nami w kolejkach ludzt i kło-
potom personelu dokonujące-
go sprzedaży. A przecież wpro 
wadzenie świątecznego zaopa-
trzenia pracowników za po-
mocą kartek miało wyelimi-
nować kolejki i to wszystko, 
co się z tym łączy. Dopiero 
gdy rozpoczął się ten niepo-
trzebny bałagan i posypały się 
interwencje, przypomniano so 
bie, że istnieje Radiowęzeł i 
możliwość poinformowania 
pracowników o miejscu i cza-
sie sprzedaży artykułów żyw-
nościowych. Nie rozładowało 
to od razu napięcia i nie 
usprawniło sprzedaży. Z tego 
smutnego doświadczenia na-
leżałoby wyciągnąć na przysz-
łość naukę, że tam gdzie cho-
dzi o sprawiedliwe dokonywa-
nia podziału dóbr material-
nych, wszystko musi być nale-
życie przygotowane: A przede 
wszystkim musi być szybka i 
pełna informacja o podjętej 
decyzji. (wl) 
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Społeczeństwo 
z pomocą 
służbie zdrowia 

Parokrotnie już informowa-
liśmy na łamach „TKA" o 
dotychczasowej działalności 
Wojewódzkiego Komitetu Na-
rodowego Funduszu Ochrony 
Zdrowia, jak również o pro-
wadzonej zbiórce pieniężnej 
na ten cel oraz podejmowa-
nych na naszym terenie in-
westycjach i modernizacji 
obiektów i placówek służby 
zdrowia. 

Otóż jak nas poinformowa-
no. w województwie opolskim 
zebrano dotychczas (do 3I X. 
bar.) na NFOZ łączną sumę 561 
min zł. W zbiórce pieniężnej 
największy udział mają pra-
cownicy zakładów i instytucji, 
a także młodzież, która zbie-
ra jąc systematycznie makula-
turę i złom zasila tym samym 
z uzyskanych środków NFOZ 
(dotychczas młodzież wpłaciła 
na ten cel 3,8 ml zA). 

Zgromadzone na koncie 
NFOZ pieniądze są w dużym 
Eakre&ie uzupełnieniem środ-
ków przeznaczanych na ten 
cel przez państwo. Dzięki 
wsparciu finansowemu spo-
łeczeństwa można było zrea-
łaaować bardzo ważne przed-
sięwzięcia inwestycyjne i za-
spokoić wiele pilnych potrzeb 
w sakresie polepszenia stanu 
ochrony zdrowia. Wykorzy-
stanie zebranych dotychczas 
środków na NFOZ pozwoliło 
przekazać do użytku 12 wiej-
skich ośrodków zdrowia łącz-
nie i 39 gabinetami lekarski-
mi i 32 mieszkaniami dla pra-
cowników służby zdrowia w 
miejscowościach: Ciski, Reń-
ska Wieś, Tułowice, Kornica, 
Karłowice, Łankowice, Pobor-
fc-ów, Gracze, Wyszków. Su-
cha, Pakosławice i Dzi er go wi-
ce. Wybudowano także trzy 
przychodnie lekarskie łącznie 
i 29 gabinetami lekarskimi: 
w Kietrzu, Nysie i Kolonow-
skim. Ze środków NFOZ 
wzniesiono trzy żłobki z 225 
miejscami: w Nysie, Brzegu i 
Opoiu. przebudowano i zmo-
dernizowano domy pomocy 
społecznej służące ludziom sa-
motnym w Kadłubie, Zawadz-
kim, Nysie, Kędzierzynie-Koź-
hi, Kopernikach i Kietrzu, 
»budowano hotel pielęgniar-
ski w Namysłowie i wzniesio-
no pawilon sanatoryjny dla 
dzieci w Jarnołtówku. 

Za sumę 100.600 tys. zł za-
kupiono między innymi budy-
nek i>o byłym urzędzie po-
wiatowym w Koźlu dla Li-
ceum Medycznego, przepro-
wadzono adaptację budynku 
dla ośrodka zdrowia w Rogo-
wie Opolskim, zakupiono apa-

raturę i sprzęt medyczny dla 
szpitali, w tym 41 karetek po-
gotowia ratunkowego. Łącz-
nie więc na zrealizowanie róż 
nych przedsięwzięć Wojewódz 
ki Komitet NFOZ przeznaczył 
sumę 242 min zł. 

Obecnie ze środków finan-
sowych NFOZ realizowane są 
dalsrze przedsięwzięcia in-
westycyjne i modernizuje się 
różne obiekty: budowane są 
ośrodki zdrowia w Pokoju, 
Szybowicach, Dobrzeniu Wiel 
kim Jemielnicy, Wilkowie. 
Długomiłowicach. Wznoszone 
są także żłobki w Otmucho-
wie, i Kędzierzynie-Koźlu pa-
wioln rehabilitacyjny dla Do-
mu Pomocy Społecznej w Kad 
łubie oraz prowadzona je$t 
nadbudowa budynku oddzia-
łu szpitala zakaźnego w Opo-
lu. 

Warto jednak podkreślić, że 
największą inwestycją, reali-
zowaną również ze środków 
NFOZ jest podjęta budowa 
szpitala wojewódzkiego w 
Opolu na 610 łóżek, którego 
całkowity koszt wyniesie 
1.100 min zł. Na budowę tego 
szpitala z NFOZ przeznaczy 
się sumę 280 min zł. Ten tak 
bardzo potrzebny azpital słu-
żyć będzie nie tylko mieszkań 
com Opola, lecz także całej 
Opolszczyzny. 

Ponadto ze środków Krajo-
wego Komitetu NFOZ finan-
sowana jest budowa pawilonu 
szpitala neuropsychiatryczne-
go w Opolu ze 122 łóżkami, 
którego koszt budowy wynie-
sie 39 mki zł. Przytoczone 
przykłady dowodzą jak wiele 
dobrego można zdziałać przy 
finansowym poparciu społe-
czeństwa. 

W naszym województwie z 
dużym zaangażowaniem dzia-
łają społeczne komitety NFOZ 
w miastach, gminach i wsiach. 
Wojewódzki Komitet NFOZ 
pragnie więc całemu społe-
czeństwu Opolszczyzny oraz 
działaczom komitetów serdecz 
nie podziękować za aktywny 
udział w tworzeniu i groma-
dzeniu środków, które dobrze 
służą poprawie zdrowotności 
ludności naszego wojewódz-
twa. WK NFOZ w Opolu 
zwraca się z gorącą prośbą 
do załóg pracowniczych, in-
stytucji i mieszkańców wsi o 
dalsze deklarowanie składek 
na NFOZ. 

(w) 

Z listów do Redakcji 
DROGA REDAKCJO! 

Proszę o umieszczenie tego pisma w Waszej gazecie — 
pisze do Redakcji BRONISŁAW PARAS, zamieszkały w 
Kzdzierzynie-Kożlu przy ul. Harcerskiej 12c/l. — Zwracam 
się do Was jako długoletni pracownik Zakładów Azoto-
wych „Kędzierzyn", z 33-letnim stażem pracy w Polsce 
Ludowej, członek związku zawodowego od 1947 roku i do 
chwili obecnej długoletni członek PZPR i ZBoWiD, wy-
różniony kilkunastoma dyplomami uznania i listami po-
chwalnymi, między innymi za zagospodarowanie Ziem 
Zachodnich. Czytając Waszą gazetę „Trybunę Kędzie-
rzyńskich Azotów" z dnia 20.XI.1980 roku zauważyłem 
zdjęcie, na którym prezydent miasta Kędzierzyna-Koźla 
mgr WALDEMAR DEREJ dekoruje młodziutką ANNĘ 
GOŁĄB, odznaką „Zasłużonemu Opolszczyżnie". Szlak by 
człowieka trafił — pisze autor listu — gdy pomija się 
ludzi, którzy starali się na każdym kroku budować Pol-
skę Ludawą, tracąc niekiedy zdrowie. Pytam się jak mo-
gła zasłużyć się młodziutka towarzyszka? Tyle najistot-
niejszych zdań zanotowaliśmy z obszernego listu Czytel-
nika, będącego już — jak sam pisze — na emeryturze. 
Nasz Czytelnik podpisał się pełnym nazwiskiem i imie-
niem i zażądał opublikoumnia listu, co też czynimy. 
Snodziewamy się, że kompetentne osoby udzielą naszemu 
Czytelnikowi stosownych wyjaśnień. 

REDAKCJA 

Dyrektor d/s socjalno-bytowych Otylia Urbanek otwiera wystawę popie-
nerową. Foto: B. Rogowski 

PLON MALARSKIEGO PLENERU 
Chłodne i deszczowe było ubiegłoroczne 

lato. Nie mieli więc najlepszych warunków 
do pracy artyści — plastytcy, którzy w na-
szym ośrodk . przemysłowym spotykali się 
na międzynarodowym plenerze malarskim. 
Z Paczkowa — tradycyjnego miejsca do-
rocznych opolskich plenerów przenieśli się 
tym razem do środowiska przemysłowego o 
jakże innym od paczkowskiego pejzażu. 
Mimo tych niesprzyjających warunków, za 
które winę ponosi aura, plener był bardzo 
udany — zarówno pod względem organiza-
cyjnym, jak i twórczym. Świadczy o tym 
równa „setka" wykonanych prac przez 21 
uczestników pleneru 

Przypominamy dziś « tym z okazji otwar-
te j 5 grudnia ub. roku w klubie SITPChem. 
wystawy poplenerowej „Kędzierzyn — 80", 
na której jeszcze raz pracownicy „Azotów" 
i mieszkańcy miasta mieli okazję zobaczyć 
wykonane podczas pleneru prace. Jest to 
ostatnia możliwość zobaczenia tych prac, 
część z nich stanowi własność organizatora. 
— czyli „Azotów", część została zakupiona 
przez instytucje i osoby prywatne, reszta 
natomiast zoslanie zwrócona ich twórcom. 
Wcześniej, w listopadzie ub. roku, wystawa 
była prezentowana mieszkańcom stolicy wo-

jewództwa w Galerii Sztuki Współczesnej 
BWA, w styczniu zaś jeszcze przewiduje się 
jej prezentację w M—GOK w Prudniku. 

Mimo wszystko odnosimy wrażenie, że 
plon pleneru w zbyt małym stopniu był za-
prezentowany załodze „Azotów". Dlatego też 
pozwalamy sobie zgłosić propozycję. Propo-
nujemy mianowicie by część obrazów, któ-
ra stanie się własnością kombinatu jako or-
ganizatora i finansowego (po części) sponso-
ra pleneru — nim traf] do dyrektorskich i 
kierowniczych gabinetów — była pokazana 
gdzieś na terenie zakaldów Choćby w któ-
rejś stołówce, może w hali produkcyjnej czy 
jeszcze gdzie indziej. Część tych obrazów 
warto chyba wystawić w Izbi Tradycji i 
Perspektyw, bo rzeczywiście pokazują one 
jak nasz specyficzny, chemiczny krajobraz 
widzą artyści — plastycy. A jeżeli jeszcze 
raz w naszym środowisku plener zostanie 
powtórzony, warto zasugerować twórcom, 
że chemiczny pejzaż, to nie tylko instalacje 
i rurociągi, ale przede wszystkim ludzie — 
sprawcy funkcjonowania tych urządzeń. Za-
fascynowani martwymi przecież instalacjami 
i maszynami artyści jakby zapomnieli bo-
wiem o pracujących tu ludziach. A szkoda. 

(LORt 

Mało autobusów... 
W jednym z listopadowych numerów 

„TKA" ukazał się artykuł omawiający po-
stulaty załogi w zakresie dowozu pracowni-
ków. Pod adresem Zakładu Transportu Sa-
mochodowego padło wiele krytycznych u-
wag. Pracownicy postulowali różne warian-
ty rozwiązań dojazdów do pracy. Co by 
jednak w te j materii nie postulować, liczyć 
się trzeba z niewielkimi możliwościami za-
kładowego taboru samochodowego. Pracow-
nicy kombinatu korzystają również z usług 
innych przewoźników, lecz i u nich wystę-
pują podobne trudności. 

W sprawie te j otrzymaliśmy pismo Zakła-
du Transportu Samochodowego. Przytaczamy 
je w całości, by zapoznać Czytelników ze 
stanowiskiem, jakie r konieczności .musi re-
prezentować HS. No cóż, wyjaśnienie przyj-
mujemy, lecz czy dzięki temu usprawni się 
dojazdy do pracy? 

$ * £ 

W związku z ukazaniem się artykułu pt. 
„Transport i dojazdy do pracy" w „Trybu-
nie Kędzierzyńskich Azotów" z dnia 6.11. 
1980 r. informuję, że Zakład Transportu Sa-
mochodowego posiada 9 autobusów i 3 osi-
nobusy które rozdysponowane są wg poniż-
szego planu: 
Kędzierzyn — Pogorzelec — Przedszkole Ko-
rzonek, Kędzierzyn — Osiedle Piastów — 
Przedszkole „Azoty", Kędzierzyn — Osiedle 
Leśne — Przedszkole „Azoty", Kędzierzyn — 
Pogorzelec — teren ZAK, Kędzierzyn — Po-
gorzelec — teren ZAK (kierownictwo), Łą-
ki Kozielskie — teren ZAK, Osiedle Awa-
ryjne — teren ZAK, Kolejowy I — III zm., 
Spedycja I zm. pakownia I—III zm., Cisek 
— teren ZAK, Lubieszów — teren ZAK, 
Kędzierzyn — Ada 6 25 

Dodotkowo w sobotę: Pawłowiczki -j-
Wro.n n, Miejsce Odrzańskie + C-rzegorzo-
wice, Slare Koźle, Łąki Kozielskie. 

Z powyższego wynika, że wszystkie auto-
busy w godzinach szczytu przewozowego są 
wykorzystane. Nasze starania o zwiększenie 
własnego taboru autobusowego, nie przyno-
szą żadnych rezultatów. Dlatego czynimy 
starania w MZK i PKS' o zwiększenie ilości 
autobusów, w celu dowozu i odwozu pra-
cowników ZAK. Dyrekcje tych przedsiębior-
stw odmawiają podstawienia większej iloś-
ci autobusów, tłumacząc się brakiem dosta-
tecznej ilości taboru. Zakład Transportu Sa-
mochodowego nie ma możliwości wyegze-
kwowania podstawiania dodatkowych auto-
busów. 

Mimo to przesłaliśmy do MZK pismo w 
sprawie skierowania na linię nr 1 autobu-
sów marki „Berliet", które to, naszym zda-
niem — poprawiłyby nieco sytuację dojazdu 
i powrotu z pracy. 

W związku z linią nr 7, obsługiijącą o-
siedle Piastów, dyrekcja MZK twierdzi, że 
nie ma możliwości podstawienia większej 
liczby autobusów. Zaś jeśli chodzi o dowóz 
pracowników Ady, został on połączony z 
przewozem pracowników zakładu transportu 
kolejowego. W obecnej sytuacji autobus 
jest wykorzystany. Do uwag w sprawie 
komunikacji wewnątrzzakładowej wyjśnia-
my, że obecny rozkład jazdy ustalony był 
tak, aby pracownicy wszystkich komórek 
organizacyjnych mogli dojechać w jak na j -
krótyszym czasie do każdego punktu zakła-
du. Gdyby więc, zgodnie z Waszą sugestią 
autobus kursował co pół godziny, to np. 
pracownicy zakładu zaopatrzenia, chcąc do-
jechać do dyrekcji technicznej, musieliby 
cze.kać pół godziny na przystanku początko- • 
wym. Obecnie, wsiadając obok zaopatrzenia 
jadą bezpośrednio do dyrekcji technicznej. 

Kierownik 
Zakładu Transportu Samochodowego 

IN2. NOEBEST PAJONK 
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Repertuar 

— prod. CSRS, ko-

pio^. CSRS, koło«-, 

' — prod. USA, ko-

kina „Chemik" 
- styczeń 1981 r. 

3—5 15.30 — „12 prac Asterixa" — prod. franc., kolor, 
rysunkowy, b/o. 
3—5 17.30, 20.00 — Rocky II" — prod. USA, kolor, dramat 
psychologiczny od lat 15. 
7—8 17.30, 20.00 — „Niespodziewana kariera" — prod. 
bułg. kolor, komedia satyryczna od lat 15. 
10—12 16.15, 19.30 — „Znachor" i „Profesor Wilczur" — 
prod. pol., archiwalny, od lat 12. 
14-15 17.30. 20.00 — „Kruche wieże" 
lor, dramat psychologiczny, od lat 15. 
1*7—19 15.30 — „Piękna I potwór" — 
kostiumowy, baśń, b/o 
17-19 17.30 20.00 — „Bitwa o Midway" -
lor, panorama, dramat wojenny, od lat 12. 
21—22 17.30, 20.00 — „Zimowy urlop" — prod. ZSRR, ko-
lor. psychologiczno-obyczajowy, od lat 15 
24—26 15.30 — „Na tropie sokoła" — prod. NRD, kolor, pa-
norama, przygodowy, b/o 
24—26 17.45. 20.00 — „Transamerican Ekspres" — prod. 
USA, kolor, komediowo-przygodowv, od lat 15. 
28—29 17.30, 20.00 — „Gra ciałem" — prod. CSRS, kolor, 
sportowy, od lat 15. 
31—2.II. 15.30 — „Mama" — prod. rum., kolor, panorama, 
dziecięcy. 
31—2.II. 17.30. 20.00 — „Wizja lokalna lfWt" — prod. poi-
kolor, dramat społeczny, od lat 15. 

Dyskusyjny Klub Fi lmowy „Pegaz" 

Sekcja dziecięca 
6 16 00 — „Trzy orzeszki dla Kopciuszka" — prod. CSRS, 
kolor, bajka, b/o. 
13 16.00 — „Pod borsuczą skałą" — prod. CSRS, kolor, 

przygodowy, dziecięcy, b/o. 
26 16.00 — „Na tropie kłusownika" — prod. CSRS, kolor, 
przygodowy, b/o 
27 16.00— „Podróż na konie« świata" — prod. franc.. 
kok>r, rysunkowy, b/o. 

Dyskusy jny Klub Filmowy 

Sekcja dorosłych 
6 18.00 — „Manhatan" — prod. USA, kóloc, panorama, ko-
media satyryczna, od lat 18. 
13 18.00 — „Siedem dni stycznia" — prod. hiszp.-franc., 
kolor, dramat społeczny, od lat 15. 
20 18.00 — „Emil Komediant" — prod. NRD, kolor, dramat 
sensacyjny, od lat 15. 
27 18 00 — „Matka Kusters" — prod. RFN, kolor, dramat, 
od lat 15. 

Seanse w wolne soboty 
3 11.30 — „Rocky II" — prod. USA, kolor, d>rama<t psycho-
logiczny, od Lat 15. 
10 11.30 — „Znachor" i „Profesor Wilczur" — prod. pol., 
archiwalny, od lat 12. 
17 11.30 — „Bitwa o Miilway" — prod. USA, kolor, pano-
rama. dramat wojenny, od lat 12. 
24 11.30 — „Transameriean Ekspres" — prod. USA, kolor, 
komediowo-przygodowy, od lat 15. 
31 11.30 — „Wizja lokalna 191)1" — prod. pol., kolor, dra-
mat społeczny, od lat 15. 

W sali ZDK „Chemik" 13 
grudnia br. odbyło się zebra-
nie sprawozdawezo-wyborcze 
członków koła zakładowego 
Polskiego Związku Wędkar-
skiego. Zarówno w sprawozda 
niu ustępującego zarządu ko-
ła, jak i w ożywionej dysku-
sji uczestnicy zebrania dużo 
uwagi poświęcili sprawie dal-
szego zarybiania stawów i 
rzek oraz podejmowania zde-
cydowanych działań na rzecz 
czystości wód w naszym rejo-
nie. Dotyczy to szczególnie 
akwenu w Januszkowicach, 
który zanieczyszczony jest po-
przez infiltrację z sąsiednich 
osadników i zalewany jest 
mułami z odpopielania, pocho 
dzącymi z koksowni zdzieszo-
wickiej. Dyskutanci podkreś-
lali, że wskutek zaniedbań 
przez kierownictwa zakładów 
pracy budowy oczyszczalni ście 
ków w rejonie Kędzierzyna-
-Koźla coraz mniej jest miejsc 
do wędkowania. W niektó-
rych zbiornikach. woda 
jest już tak zanieczyszczona, 
że złowione w nich ryby nie 
nadają się do konsumpcji. 

W związku z taką sytuacją 
zebrani zobowiązali nowy za-

Wędkarze 
wybrali nowe władze 
rząd do podejmowania bar-
dziej zdecydowanych działań 
w zakresie ochrony czystości 
wód i wykrywania winnych 
zatruwania rzek i zbiorników 
wodnych. 

Drugim istotnym zagadnie-
niem, któremu wędkarze po-
święcili dużo uwagi jest spra-
wa zarybiania. W ostatnich 
latach uległo ono zdecydowa-
nie pogorszeniu, co wynika 
między innymi z dużych trud 
ności w nabywaniu narybku. 
Polepszenie stanu zarybiania 
i ochrony zasobów wód przed 
kłusownictwem i łowieniem 
ryb niewymiarowych musi 
być przedmiotem stałej troski 
zarówno nowo wybranego za-
rządu kola, jak i wszystkich 
wędkarzy. 

Uczestnacy zebrania doko-
nali wyboru nowych władz 

powierzając funkcję prezesa 
Kazimierzowi Różyckiemu, wi 
ceprezesów Adamowi Maćków 
i Jerzemu Królowi, sekreta-
rza Stefanowi Kunowi, a funk 
cję skarbnika powierzono Bo-
gumiłowi Kurowi. Członkami 
zarządu zostali: Zbigniew Ja-
worski i Karol Otręba, a gos-
podarzem kola Kazimierz Po-
gonowski. 

Przewodniczącym komisji re 
wizyjnej został wybrany n>ż. 
B. Więckiewicz, zaś przewod-
niczącym Sądu Organizacyj-
nego J. Snopczyński. 

Na koniec w£.rto jeszcze do-
dać, że opłaty (czyli składki 
członkowskie) za rok 1981 moi 
na dokonywać w każdy po-
niedziałek w godzinach od 
17 do 19 w ZDK „Che-
mik" począwszy «xi 5 stycznia 
1981 r. KR 

Warto przyjść do ZDK „Chemik' 
W dniu 12 stycznia 1981 r. 

o godz. 19.00 w ZDK „Che-
mik" wystąpi w recitalu-spot 
kaniu zatytułowanym „Sta-
nisław Moniuszko a Ameryka 
Łacińska" — Maria Fołtyn, 
znakomita śpiewaczka opero-
wa, wielka popularyzatorka 
muzyki Stanisława Moniuszki. 
Maria Fołtyn jest również 
uznanym reżyserem spektakli 

operowych w kraju i za gra-
nicą. M.in. reżyserowała Ope-
ry „Straszny dwór" w Meksy-
ku i „Halkę" na Kubie. 

Koncert prowadzić będzie 
Aleksander Kochanowski. Bi-
lety w cenie 20 zł dla pra-
cowników naszych zakładów 
i 40 zł dla mnych instytucji 
rozprowadza kasa imprez 
ZDK. J. Si. 

Wieczór poezji 
W dniu 22.1.1981 r. o godz. 19.15 w sali ZDK „Chemik", 

odbędzie się wieczór poez.ji. W programie wieczoru wiersze 
laureata Nagrody Nobla Czesława Miłosza w wykonaniu 
aktorów teatrów wrocławskich. Bilety w cenie 20 zł dila 
pracowników naszych zakładów i 40 zł dla innych instytucji 
do nabycia w ZDK „Chemik". 

J. S». 

Informacja dla wyjeżdżających za granicę 
Jak informuje kierownik 

działu kadr, od 1 stycznia 
1981 roku podania o dokona-
nie wpisu w dowod/.ie oso-
bistym, uprawniającego do 
przekroczenia granicy PRL i 
pobytu w krajach socjalistvcz 
nych (LRB, CSRS, SRR, WRL, 
i ZSRR) można składać w 
dziale kadr (pokój 36). Wpisy 
do dowodów osobistych będą 
załatwiane tylko dla pracow-
ników zamieszkałych i za-

meldowanych na stałe w obrę 
bie byłego powiatu kozielskie-
go. 

Warunkiem dokonania wpi-
su jest wypełnienie stosowne-
go druku oraz pozostawienie 
dowodu osobistego, zdjęcia 
paszportowego i znaczka opła-
ty paszportowej o wartości 
300 zł. Pozostałe formalności 
załatwia pracownica działu 
kadr. 

Spełniamy 
życzenia 

W Uście do Redakcji 
„TKA" % ciekawą propo-
zycją wystąpiła p. Agniesz-
ka Laskiewiez-Cisło prze-
bywająca obecnie na eme-
ryturze. Proponuje ona 
aby „Trybuna Kędzierzyń-
skich Azotów" udostępniła 
łamy i stała się pośredni-
kiem dla emerytów i ren-
cistów poszukujących do-
datkowego zatrudnienia. 
Wiem — pis/e pani Agniesz 
ka — że rubryka taka bę-
dzie miała powodzenie, bo 
zrzeszonych emerytów, 
pragnących znaleźć dodat-
kowe zajęcie jest dużo, a 
młode matki często poszu-
kują opiekunek do swoich 
dzieei. Myślę także, że do 
innych prac moga być eme 
ryci również zatrudnieni. 

Z przyjemnością spełnia-
my życzenie autorki K*t«< 
i czekamy na oferty i pr»-
poayeje, które w miarę ieh 
napływania zamieszewkA 
będziemy w naszej gazeet*. 
w stałej rubryce. 
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Poziomo: 1) substancja bar-
wiąca, 5) miejsce postoju po-
jazdów, 9) gruby zeszyt do 
robi«}*« notatek, 10) starsza 
kobieta otoczona ogólnym 
szacunkiem, 11) rodzaj, kate-
goria. 12) zapas zrobiony w 
przewidywaniu jakiejś potrze 
by, 13) -sztuczne włókno. 14) 
zwarte abiorowtsko drzew. 16' 
pr/yrząd. urządzenie, 18) łow-
ny kurak. 21) tłuszcz jadakiy, 
22) powozi końmi, 25) kamień 
szlachetny. 29) roztwór kolo-
idowy z ciekłym ośrodkiem 
dyspersyjnym, 31) ekspozycja. 
32) zanik pamięci, 33) kolor 
w kartach, 34) odpowiedź na 
zarzuty, 35) zajmuje się bi-
ciem monet, medali itp., 3<5) 

budynki mita-szkalne dla woj-
aka, 37) jeden z zębów przed-
nich. 

Pi«*owo: 1) urzędnik ścią-
gający podatki, 2) worek do 
ćwiczeń bokserskich. 3) trój-
kąt rysunkowy. 4) pierwiastek 
chemiczny. 5) step południowo-
amerykański, 6) metoda wycho 
wania muzycznego za pomocą 
ćwięzeń słuchowych i rucho-
wych, 7) linia na mapie po-
gody, 8) poręczyciel, 15) za-
wiadomienie odbiorcy o wy-
słaniu towaru, 17) napój al-
koholowy. 18) dźwięk, 19) du-
ża łódź śródlądowa. 20) po-
żywienie dzikich zwierząt. 
22) kruche ciastko. 23) w liś-

cie gończym, 24) rozkłada*«.»• 
złożonej części całości >•>* 
składniki, ezacunek. po-
ważanie, 27) białko występu-
jące w mleku, 28) r/ądc»s 
wlodotf"/., 29) sport na »»»K io, 
30) naturalny borwnik orjMk-
nicxnv. 

„FRANT** 

Rozwiązanie prosimy nad-
syłać w terminie 15-dniowvra 
od chwili ukazania się mwne-
ru na adres Redakcji z do-
piskiem na kopercie ..Krzy-
żówka". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowo 
rozwiązanie krzyżówki, u * -
losowane zostaną Ragrody 
książkowe. 

„Trybuna 
K ę d z i e r z y ń s k i c h 
A z o t ó w " 

Tygodnik — Organ Samorządu Robotniczego Zakładów 
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przewodniczący — Henryk Mordak, redaktor naczelny 
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Karcz, redaktorzy Janusz Tabuś, Janusz Wąsewiez 
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ak zawsze koniec roku skłania do pod-
sumowań, ocen, refleksji , określania 
- imierzeń. Takiego rachunku sumie-

nia za 1980 rok i przymiarki do nadchodzą-
cego sezonu dokonali pływacy MZKS „Che-
mik". Trzeba przyznać, że sekcja ta — po-
dobnie jak poprzednie lala — minione dwa 
naście miesięcy zamknęła korzystnym sal-
dem. Świadczą o tym 

MEDALE, REKORDY... 

A było ich w ubiegłym roku dość sporo. 
Do na jba rdz ie j znaczących sukcesów kędzie-
rzyńsko-kozielskich p ł y w a k ó w należy zali-
czyć loty i dwa srebrne medale zdobyte w 
VII Ogólnopolskiej Spar takiadzie Młodzie-
zy i dwa złote medale wywalczone w Mis-
t r z o s t w a c h Polski juniorów młodszych. Me-
dale te poparte zostały dwoma rekordami 
Polski w kategorii juniorów mł. na 100 m 

Na 
wysokiej 
fa l i 
i 200 m stylem grzbietowym przez Mariu-
sza Rutkowskiego. Wynoszą one odpowied-
nio 1.11,8 i 3.32,4 Poza tym pływacy dzięki 
znacznej poprawie wyników na poszczegól-
nych dystansach zdobyli siedem złotych i 
dwadzieścia dwie srebrne klasy sportowe, cze 
go jeszcze w dotychczasowej działalności 
sekcji nie było. By uzmysłowić stopień t rud 
ności warunków stawianych przed zawodni-
kami w poszczególnych konkurencjach wy-
starczy powiedzieć, że dla uzyskania klasy 
złotej trzeba np. 100 m stylem dowolnym 
pokonać w carasie poniżej 1 minuty. Zdo-
bywcami złotych klas zostali: Małgorzata 
Bielańska, Marek Kopij i Mariusz Rutkow-
ski — rekordzista k ra ju 1 zdobywca wspom-
nianych medaJi. 

W tym miejscu może ktoś zarzucić, że 
dobre wyniki sekcji ograniczają się jedynie 
do kilku sukcesów małe j grupy zawodni-
ków. Otóż faktem jest, że w poprzednich 
latach różnych rekordów t mistrzowskich 
tytułów mieliśmy dosłownie na pęczki. 
Trzeba jednak zwarzyć, że w . znakomitej 
większości były to sukcesy pomniejszej ran-
gi. Obecnie aaś jesteśmy na etapie przecho-
dzenia z ilości w jakość. Wiadomo przecież, 
że ł a twie j „natiuc" medali i rekordów w 
poszczególnych grupach wiekowych w kate-
gorii dzieci niż w kategorii juniorów Poza 
tym z kilkudziesięcio — lub klkusetosobo-

*wej gruf>y sześcio — ośmiolatków z czasem 
wielu drogą na tu ra lne j selekcji się „wykru-
sza", zaś wyrriki godne szczególnej uwagi u-
"Zyskują tytko nieliczni. Zresztą tylko te wy-
niki tu praytoczyliśmy. 

Przy okazji warto nadmienić, że sekcja o-
be jmu je opieką ponad tysiącosobową gru-
pę dzieci sakclnyeh i przedszkolnych z na-
szego miasta. Poza kilkoma setkami malu-
chów objętych nauką pływania sześódziesię-
eioro ośmiolatków doskonali swe umiejęt-
ność! pod fechową opieką t renerów, czter-

dziestka dziewięciolatków wchodzi w skład 
klasy sportowej, natomiast grupa szesnastu 
zawodników w wieku 11—13 lat stanowi kad 
rę, która jest owocem minionych czterech 
lat działalności sekcji. Trzeba jeszcze do-
dać, że w bieżącym roku do grupy te j do-
łączy jeszcze osiemnaścioro dziesięciolatków, 
którzy wchodzą w wiek poważniejszych star 
tów. Nietrudno zatem wyliczyć, że poza 
szczupłą grupą zawodników stanowiących 
kadrę, efektem działalności sekcji jest przy 
swojenie umiejętności pływania przez 4 ty-
siące dzieci 

Jak więc widać działalność sekcji nie o-
granicza się tylko do opieki nad „s ta jn ią" 
— jeśl można użyć tego wulgarnego-Okreś-
le-iia, ale obe jmuje sporą część dzieci nasze-
go miasta. xrięki temu nie mamy tu do czy-
nienia z nierzadko spotykanym zjawiskiem 
zachwiania proporcji w szkoleniowej pira-
midzie. 1 

Mówiąc o efektach nie sposób przynaj -
mnie j rlie wspomnieć 

CO SIĘ ZA TYM KRYJE? 

Sukcesy sekcji, to bowiem nie tylko po-
chodna wysiłku zawodników i pracy zwięk-
szonej ostatnio kadry t renersk ie j z mgr. 
Markiem Kłosem na czele. To także wynik 
dużego zaangażowania pedagogów ze szko-
ły nr 9 — szczególnie zaś j e j dyrektora Sta-
nisława Biernata oraz przychylności władz 
sportowych i zakładów przemysłowych. Po-
moc tych ostatnich zasługuje na wyją tko-
we podkreślenie. Niemały udział w rozwo-
ju pływania w naszym mieście mają także 
„Azoty" 

Dzięki zapobiegliwości szkoleniowców oraz 
pomocy dziełacay i sympatyków, sekcja 
wzbogaciła się ostatnio o aparatu-rę badaw-
czą, która ułatw: właściwe, optymalne za-
planowanie cykli szkoleniowych oraz kon-
trolowanie ich przebiegu. Zdecydowanej po-
prawie uległa też opieka lekarska, która do-
tychczas pozostawiała wiele do życzenia. Po-
za tym szkoleniowcy planują wprowadzenie 
w najbliższym czasie kilku innych zmian w 
sferze organizacyjnej , co powinno jeszcze 
bardziej zdecydowanie znaleźć swe odzwier-
ciedlenie w wynikach. 

Czy progresja wyników naszych pływa-
ków będzie u t rzymywała dotychczasowe tern 
po pokażą już 

NAJBLIŻSZE MIESIĄCE 

które obfi tują w zawody z udziałem wyma-
gających rywali. Pierwszą konfrontacją kę-
dizierzynian po zgrupowaniach będą na prze 
łomie stycznia i lutego Mistrzostwa Polski 
szkół sportowych z udziałem dziesięciooso-
bowych ekip. Następnie przyjdzie im się 
zmierzyć w Olsztynie z rówieśnikami z za-
granicy — Bułgarii .Węgier, Czechosłowacji, 
NRD, RFN.,. Niemniej t rudną próbą będą 
zorganizowane w połowie marca w naszym 
mieście Mistrzostwa Polski juniorów młod-
szych. Dla M. Rutkowskiego i M. Kopija do-
datkowym egzaminem będzie udział w me-
czu drużyn młodzieżowych, tzw. nadziei o-
iimpijskich Polski i RFN. 

Po zawodach tych oczekujemy nie tylko 
kolejnych dobrych wników uzyskiwanych 
przez znanych zawodników, ale t ak i e poja-
wienie się nowych utalentowanych i ambit-
nych pływaków. Największe b o d a j szanse 
mają Katarzyna Zasłontra, Jerzy Kurzawa 
i Krzysztof Pietruszewski. 

(łasz) 

Miniaturowe arcydzieła 
Zwyczaj ten głęboko zako-

rzeniony jest w t radycj i Kra-
skowa-Co roku przed świętami 
Bożego Narodzenia efekty swo 
je j kilkumiesięcznej co na j -

; mniei dłubaniny pokazują 
szopkarze. Benedyktyńskiej 
wręcz cierpliwości wymagają 
robione przez nich minia turo 
we arcydzieła. No, nie zawsze 
takie miniaturowe, bo najwięk 
sza szopka w roku bieżącym 
sięgała* 3 metrów wysokości. 
Najmnie jsza za to z powodze-
niem zmieściła sic w ... bu-
telce 

Biorące w t r adycy jnym kon 
kursie (jest to 38 jego wyda-
nie) szopki zawsze prezento-
wane są społeczeństwu miasta 
i licznym turystom. Zawsze w 
tym samym miejscu, na Ryn-
ku. ti stóp pomnika Adama 
Mickiewieaa. Każdy porów-
nać może kopie wież Kościoła 
Mariackiego z orginałem. 
podziwiać precyzję w oddaniu 
szczegółów architektonicznych 
i fantazję w komponowaniu 
innych elementów szopek, w 
tym również jasełkowych pos-
taci odgrywających prsed o-
czami widzów swój spektakl. 
To ierfna z piękniejszych chy 
ba tradycji świątecznych ob-

rosłego w legendę Krakowa. 

Foto: CAF 

NASZ 
FELIETON 

TTolejka, jako zjawisko 
m\ społeczne, nie jest w 

naszym kraju czymś 
nowym. Stała się ona rze-
czą zupełnie normalną, a 
w ostatnim okresie nawet 
kilkudziesięciometrowe o-
gonki nikogo specjalme 
nie szokują. Co jest przy-
czyną kolejkomanii wiemy 
dość dobrze i nie o to prze 
cież chodzi, żeby szukać 
dodatkowych uzasadnień. 

Zastanawia mjup jednak 
inny aspekt teg^ bądź co 
bądź, problemu. Otóż miał 
bym propozycję, dla na-
szych znakomitych naukow 
ców. Dla ich dobra, dla 
dobra nauki i wszelkiej 
szczęśliwości. Wychodzę bo 
wiem z założenia, iż kolej-
ki sklepowe to nie tylko 
przejaw trudności w za-
opatrzeniu rynku (chwilo-

Po paru miesiącach są po-
dobno znakomite. Tylko że-
by dla nas starczyło... 

Kiedy nasz docent prze-
sunie się na 97 pozycję, o-
dezwie się w nim instynkt 
samozachowawczy. Zaczy-
na patrzeć na ręce sprze-
dawczyń (po pół kilo da-
wać!) oraz zwracać coraz 
baczniejszą uwagę na pod-
chodzących z boku (panie, 
pan tu nie stuł). W tym 
momencie zaczyna wyła-
niać się (i to bez żadnych 
wyborów) komitet orga-
nizacyjny kolejki. Ludzie 
silni i energiczni starają 
się utrzymać ład t porzą-
dek, których oczywiście za 
proicadzić nie mogą. 

W okolicach 56 miejsca 
wszystkim udziela się pod 
niecenie. Nawet docent, kto 
ry za nic w świecie w in-
nej sytuacji nie poddałby 
się stadnemu odruchowi 
tłumu, teraz krzyczy wraz 
z innymi na oszustów. pró 
bujących ominąć kolejkę. 

Okazja, 
panie docent 

wych, miejmy nadzieję). 
Toż to przecież istna ko-
palnia tematów. Miast grze 
bać w starych papierach, 
ślęczeć w czytelniach ł fisz 
kować, wystarczy wyjść 
na ulicę i stanąć w pierw 
szym lepszym ogonku. Ob-
serwacja i uczestnictwo są 
wiarygodnymi i niezwykle 
pożytecznymi metodami 
naukowymi. 

Docent, powiedzmy, że 
nawet habilitowany chce 
kupić landryny. Niech nie 
kombinuje, niech nie robi 
sztuczek z cukrem i patel-
nią. Niech se stanie, stoi 
i słucha. IV momencie, kie 
dy zajmuję 173 pozycję, 
tłum wyda mu się wrogi 
i pazerny na landryny. 
Każdy uważa, że stojący 
przed nim, wróg. co 
wyraża niemą nienawiścią. 
Gdzieś koło 134 pozycji 
doceni poczuje jakąś trud-
no wytlumaczalną _ więi Z 
kolejką 

W końcu wszystkich łą-
czy wspólna sprawa: lan-

.dryny. W tłumie zaczyna-
ją dojrzewać i uzewnętrz-
niać się więzy interperso-
nalne. Zaczyna się faza 
powszechnej dyskusji, z 
tym, że każdy mówi o 
czymś innym. 

— A słyszała pani, jak 
to było w sklepie po ma-
sło? Ja stoję sobie spokoj-
nie, jakby nigdy nic, a tu 
taka jedna wypindrzona 
wariatka przepycha się z 
miejsca 214 na 197, No i co 
pani powie? Chamstioo! I 
tyle. 

— A mój Kazio — od-
zywa się sąsiadka — to 
wczoraj dostał dwie kost-
ki margaryny. 7 to bez ko-
lejki! Oczywiście od razu 
przetopiłam i zawekawa-
łam. M&wię pani, piwnicę 
motn już pełną. A 6o to 
człowiek wie, co będzie na 
przednówku, 

— Ja też wekuję. Zna-
joma ma mł dać przepis 
na wekowanie lanthynek. 

— Gdzie się pchasz gru 
basie! S... O przepraszam, 
tego docent nie powie, na-
wet w kolejce. 

Upragniona lada coraz 
bliżej. Docent jest już 27, 
za chwilę 24, a po godzi-
nie 18. Ta pozycja wyma-
ga już dużej odwagi. Tu 
bowiem zaczyna się watka 
z napierającą z przeciw-
nej strony kolejką, w któ 
rej srtoją ci, którym lan-
dryny należą się bez kolej 
ki. 

— Te,' nie bądź taki Pn-
walida. Wczoraj loidzkiłem 
jak wyprzedziłeś tramwaj 
na wieść o tym. że przy-
wieźli ł?WI8lO. 

No i wreszcie wymarzo-
na lada. Doceni z lubością, 
żeby nie powiedzieć z lu~ 
bieżnościĄ patrzy na spraw 
ne ręce ekspedientki, któ-
re z brakiem jakiegokol-
wiek poszanowania wsuwa 
landryny do torebki. Wresz 
cie są. Docent przeciska się 
z trudem do wyjścia, ścis 
kając swój skarb. Pal sześć 
te cztery godziny, grunt, 
że sa landryny, których 
oczywiście nikt w domu 
nie lubi, ale mogą się przy 
dać. Zresztą byłoby nietak 
tem nie zaliczyć kolejki. 

No a poza tym ileż to 
materiału do dociekań nau 
kowych. Kolejka to dla 
naukowca wielce pożytecz 
na rzecz. Człowiek się rot 
wija intelektualnie, spraw 
dza się w sytuacjach trud 
nych, nawiązuje ko-ntakty 
z ciekawymi ludźmi, wy-
mienia poglądy, poznaje 
przepisy kulinarne i na iy 
cle, zyskuje w oczach żony 
l czuje się jakiś lepszy. 
Nie mówiąc już o tym, ja-
ką furorę w instytucie spra 
wią opowieści z kolejki. 
A urięc okazja panie do-
cent, okazja... 

(jv*Wł 


